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Mości Panowie !

Zaczem przystąpicie do rozbierania mojej sprawy osobistej, 
czuję konieczność zwrócenia a priori całego processu, na 
drogę z której go strąciło zaskarżenie prokuratora  rządo­
wego.

Chodzi nam głównie o zbicie trzech zarzutów, które oczy­
wistością swojej niedorzeczności,- uniepodobniają  rozwiązanie 
sprawy, i najfałszywsze rzucają światło na takową, w opinii 
powszechnej.

Zaskarżenie zarzuca naszym zamiarom powstańczym dą­
żność anarchiczną i kommunistyczną. Zaskarżanie szuka doty­
kalnego dla praw waszych spisku, w samymże kraju. Zaska­
rżenie posądza niedoszłe w Polsce pruskiej powstanie, o za­
m ys ł  oderwania bezpośrednio tych prowincyj od panowania 
pruskiego.

Wszystko to jest fałsz.
Co do pierwszego :
Propagandzie, Spiskowi i ostatecznym do wybuchu p rzy ­

gotowaniom w całej Polsce, przewodniczyła od początku do 
końca Emigracya demokratyczna, za pośrednictwem Centra- 
lizacyi i jej  emissaryuszów, nikt inny. Rzućcież, Panowie, 
okiem na cały szereg prac politycznych tego związku, i po­
wiedźcie nam, gdzie to znaleźliście w nich zaród anarch ii?  
Towarzystwo Demokratyczne, którego w tej chwili m am  za­
szczyt być organem w obec gniewu praw waszych, wiodło 
naród Polski do rewolucyi,  a nie do anarchii .  Towarzystwo 
Demokratyczne od lat piętnastu poświęciło się poskramianiu 
wszelkiego rodzaju anarchii ,  w przeświadczeniu że to co Pol­
skę zgubiło,  przywrócić jej do swobody i potęgi nie może. 
Myśmy pracowali nad rewolucją , a nie nad anarchią ; owoż 
rewolucya jest  tej ostatniej anti tezą, nie wspólnicą, bo jest 
wydźwignieniem z g łębin  narodowych, wszystkich sił które 
anarchia rozprzęga i udarem nia ;  bo jest  ujęciem w kluby 
bezwyjąlkowcgo obowiązku i poświęcenia, wszelkich swawol 
pojedynczych, wszelkich uboczów które anarchia wykrada 
od posługi urzędowej, ku swojej pokątnćj zabawie; bo anar­
chia nie jest wynikiem, ale tylko niedoczynem rewolucyi.

( I )  N a s t r .  6 9 ,  T . X  D e m o k r a t y ,  p rzed staw iliśm y przem ó­
w ien ie  I .u d . M ierosław sk iego w  sk rócen iu , tak jak pod ały  ów cze­
sne d z ien n ik i, —  zam ieszczając je  d z iś  w  c a ło śc i, jak w  B er lin ie  
w ydrukow an e zosta ło , czyn im y to d la  u zu p ełn ien ia  dok um entów  
tego w ażnego  processu , poprzednio przez p ism o nasze o g ło szo n y ch . 
W in n iśm y  jednakże n ad m ien ić , iż  m ow a ta , przerw ana z resztą 
przez P rezydującego , n ie  je s t naw et w  ca łości w yd ru k ow an ą; 
cenzura w y p u śc iła  z niej w ie le  u stęp ó w , te m ian ow icie  które  
przypom inając oskarżonym  obow iązek w zglądem  O jczyzny, w y ­
w o ły w a ły  najw yższe rozrzew n ien ie .

k o k  X I .  część i .

Rewolucya jako wszelkie twierdzenie jest  jedna .  Anarchia  
jako wszelkie przeczenie jest  wieloraka; i dla tego gdzie tylko 
Akt zaskarżenia dotyczy się naszych zamiarów rewolucyj­
nych, z wyjątkiem kwestyj osobistych, w których od początku 
do końca panuje albo fałsz wierutny, albo dziwna wikłanina 
nazwisk i czynów, Akt ten ma pewną podstawę, a p rzynaj-  
mmej wie do czego zmierza .  Ale gdzie znowu schodzi do za­
rzutu  anarchii ,  w nieustannej stawia on się ze soba samym 
sprzeczności,  i sam staje się anarchia .

Czegoz chce ostatecznie od sprawy naszej zaskarżenie 
Prokuratora  rządowego ? Oto, odkryło że związek nasz m ia ł  
na celu anarchię szlachecką, wydarcie podstępem zyskanjch  
przez włościan ulepszeń, i przywrócenie przedrozbiorowego 
możnowładztwa. To jes t  szalona potwarz,  na której zbicie, 
nie warto było nawet tracić  czasu, gdyby nie była echem 
potwarzy morderczej,  co całą  Galic ję  krwią patryotów zabry- 
zgala.  Nie dość więc było ciemiężcom naszym, przygnieść 
nas całym ciężarem nieznośnego jarzm a; pastwa ich nie chciała 
dość prędko skonać; trzeba ją było jeszcze podmyć od spodu 
wytryskiem tej krwi szlachetnej.  I rzekli ludowi zaskrzeplemu 
w głębinach cierpienia i ciemnoty, rzekli ludowi który przy­
szliśmy ochrzcić na wiarę braterstwa i równości,  rzekli ludowi 
któryśm y wołali do piersi naszej, iżby go przytulić  na wieki 
— rzekli m u,  że Demokracya polska jest  tylko larwą anarchii  
m ożnowladczej,  co na to schyla się do km iec ia ,  iżby go na 
nowo, pospołu z wołem zaprządz do pańskiego pługa ! Nie 
miałże len mimowiedni Kain podnieść maczugi swojej na 
brata ,  co za niego i dla niego palił  ofiarę?

Wyznajemy wszakże, iż zaskarżenie przeciwko nam wyto­
czone, z niejakim w stydem , z widoczną nieśmiałością i j a ­
koby tylko dla zadość uczynienia zwietrzałemu nawyknieniu. 
tę stronę wmawianej w nas anarchii  podnosi.  Samo nawet, 
podnieść jej nie ma zuchwalstwa i kładzie swoją potwarz 
w usta powołanych na świadki włościan. Oni to maja do- 
wieśdź, że rewolucya demokratyczna byłaby stan ludu po l­
skiego pogorszyła ! Czekamy na to świadectwo.

Ale polem, na klórem zaskarżenie namiętnie lubi sic roz­
walać, jest  zarzut anarchii  g m in n e j ; bo ta nie mając ani de ­
f in ic j i ,  ani granic , ani początku, ani końca,  ani przykładu 
w przeszłości naszej, zostawia dom ysłom  potwarzy na przy- 
sz łość ,  najrozleglejszą swobodę. Tą mgłą niezmierzoną, po­
twarz obejmuje społeczeństwo zawichrzone wszelkiemi przy­
widzeniami ind iw iduaiizm u; państwo podarte przez federa- 
lizm na drobne  szmaty; wojnę na noże, na k łamstwa, na pod­
stęp, na t ruc iznę ,  na baridy, na zg raje ;  religię bez Iłoga, 
ojczyznę.bez narodu, prawa bez obowiązków i własność bez 
właścicieli.

Odpowiedzialność za te wszystkie ładne  rzeczy, ma wedle 
zaskarżenia dźwigać polska Demokracya.— To za wiele , Mości 
Panowie ;  ona lego nie udźwignie ;  ona tego nawet nie ro-
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z u m ie .  Polska  d e m o k ra c y a ,  je s t  d e m o k racy ą  w o ju ją c ą ;  do 
per iodu  t ry u m fu ją c e j  jeszcze  daleko .  D em okracya  polska d o ­
piero id z ie  do  s z t u r m u .  Musi więc być  k a r n a ,  z g o d n a ,  c ie r ­
pliwa j a k  bata l ion  starej  p iecho ty .  P o  te m u  , zawiązaty  się na 
E m ig ra c y i  k a d r y  tak iego  hu fca ,  k tó ry b y  w  szyku n i e z ło m n y m ,  
zdo lny  b y ł  p r z e b r n ą ć  wszelkie z iem i t rzęs ien ia ,  a n iebios 
u lewy, póki n a ró d  n im  os ło n io n y ,  nie  pow stan ie  z ło ż a  bole­
śc i  swojej w  jego  t ropy .

T en  huf iec  p rzez  la t  15 w a lc z y ł  z w szelk iem i w  E m ig ra c y i  
i w k r a ju  w i c h r a m i ; w a lc z y ł  na  z a b ó j ,  w a lc z y ł  do  u p a d łe g o  
z in d iw id u a j iz m e m  , z fe d e ra l iz m e m  ,  z p ró ż n o ta m i ,  z hero- 
s t r a ty z m e m  , z se jmikowością  , z p a r ty zan tk ą  ,  z t radycyam i 
s z laeh ecczy zm u  jako  i z n iec ierp liw ością  g m in o w la d z tw a  ; —  
na to w a lc z y ł  z tern w szyslk iem  i p o k o n a ł , o ile myśl p rzód-  
ko jąca  j e s t  zdo lna  pokonać  w łaś c iw ą  n a ro d ó w  niewolnych 
g n u śn o ś ć ,  iżbyśc ie  aż wy p anow ie ,  za rzucać  m u  m ieli ,  że  m u  
jeszcze  dużo  do p o k o n a n ia  pozos ta ło  ? iżby  aż c iem iężcy  P o l ­
sk i ,  spędzać  nań  mieli  w pros t  m u  p rz e c iw n e  sam ow olności  ? 
T e  sa m o w o ln o ś c i , ta a n a rc h ia ,  ten  h e ro s t ra ty z m  jaw iący  się 
spo radyczn ie  na  j ę d r n e m  tle D em okracy i  polskie j ,  wszak to 
s p r zy m ie rzeń cy  waszego n ad  k a w a łe m  Polski  p an o w an ia ,  nie 
n a s i ! O  cóż j e  o ska rżacie ,  p o sp o łe m  z ich an t ip o d em  ?

M aż-l i  p r z y n a jm n ie j  jak ie  m ian o  , na  ten  z am ęt  k o n t r ­
r ew o lu cy jn y ,  wasz j ę z y k  u rz ę d o w y ,  P a n o w ie ?  W szak to w szy .  
s lko  co r e w o lu c j ą ,  co D em okracyą  w oju jącą  , a za tem  w y m u -  
s l ro w an ą  być  n ie  m o ż e ,  a  w  k a rb a c h  waszego  panow an ia  
zm ieśc ić  się nie  c h c e ,  p ro k u ra to r  r z ą d o w y  n a z w a ł  k o m m u n i -  
zm em  ?

K o m m u n i z m . . . . c o  to  j e s t  k o m m u n iz m ,  pod p ió re m  naszych
n ie p rz y ja c ió ł  ? ........ J e s t  to  z u p e łn i e  w  czasach  o b e c n y c h ,
z a r z u t  od p o w ied n i  C zarnoks ięs tw u  i A lchem ii  w e  wiekach 
ś r e d n ic h .  Kiedy n ie  w iedz iano  o co posądzić  n iep rzy jac ió ł  
sw oich ,  p rzy p isy w an o g m  z b ro d n ie  n i e z r o z u m ia łe ,  n iepodobne ,  
z b ro d n ie  straszliwej a  m orde rcz e j  śm iesznośc i .  A b y ły  to  
po p ro s tu ,  n iew ykradz ione  je s z c z e  p rz y ro d z e n iu  t a jem n ice ,  
j ak  k o m m u n iz m ,  je s t  dzisia j n iew ykradz ioną  jeszcze  ekonom ii  
sp o łe czn e j  zagadką .  Dla tego to , z b ro d n ia  ta  r o zm a i ta  jak  
n ieśw iadom ość  lu d zk a ,  p r z e m ie n ia  się tak ł a tw o ,  tak z d r a ­
d liw ie  w  rę k u  p ra w  w aszych  i n a  wszelaki  o ręż p rzec iw ko  
p a tryo tyzm ow i n a s z e m u .  O  ja k im ż e  to k o m m u n iz m ie  chce  
m ów ić  os ta teczn ie  w asze  zaskarżen ie  ? My z n a m y  n i e s k o ń ­
czo n ą  k o m m u n iz m ó w  rozm aito ść ,  jako  r o z m a i te m  j e s t  wszy­
stko co  n ie  w cie l i ło  się je szcze  w  rzeczywistość .

J e s t  m y t i c z n y  k o m m u n iz m  M ojżesza,  P y tagoresa ,  J e z u s a  
C h r y s t u s a ; t e m u ,  zap ew n ie  nie dac ie  panow ie  zejść z w yżyn  
dzie jów  i n ieba  p r z e d  wasze  k ra tk i .

J e s t  k o m m u n i z m  ek o n o m iczn y ,  g rzeczn ie j  zw any  socjali­
zm em  ; o lem  d u ż o  ju ż  nap isano  k s ią żek ;  ale p r ó b ę  zastoso­
w ania  tej zam roczone j  n au k i ,  rew olucya  nasza  w id o czn ie  o d ro ­
czyć  by m u s ia ła  d o  p e r io d u  D em okracy i  t r y u m f u j ą c e j ; m y  
zaś do p ie ro  zaledwie n a  dz ied z in ie  w oju jącej  u t r z y m a ć  się 
je s te śm y  zdo ln i .  Z a  cóż n am  p ro k u ra to r  rz ą d o w y ,  m a  tyle 
wcześnej p rz y p isy w a ć  m ą d r o ś c i ?

J e s t  k o m m u n iz m  n ę d z y ,  u c i e m ię ż e n ia ,  c i e m n o ty ;  ale 
wszak w as on  n ic  nie  kosz tu je ,  boć  to n i e p rz e b ra n y  sk a rb  do 
p o d z ia łu  m ięd zy  ty c h ,  co n ic  in n eg o  n ie  m a ją  !

Jeże l i  w re s z c ie ,  ów n ieo d g ad n io n y ,  n iezdef in iow any  k o m ­
m u n iz m  o k tó ry  nas panow ie  posądzac ie ,  m a  by ć  c zem  in n e m  
jak zagadką w  ustach  Sf inxa  p i lnu jąceg o  g ro b u  P o l s k i , toćby 
się zd a w a ło ,  że on znaczy  wspólny podz ia ł  pańs tw a  posiadanego 
przez c a ły  naród  ? Azaliż  m y  m a m y  czem  się dzielić,  k ie d y ­

śc ie  nas  obdar l i  z pa ń s tw a ,  ze  sp o łe c z n o śc i ,  z p r a w ,  z p r z e ­
sz łości  i przysz łośc i  naszej ?

Na ty m  g r u n c i e ,  w  tej  o jczyźn ie  m a te r y a ln i e ,  jeże l i  n ie  
d u c h o w o  n a m  p rzez  was w y d a r te j ,  n ie  w idzę  k to  m oże  być 
k o m m u n i s t ą ,  c h y b a  trzy p ańs tw a  co n a m  to wszystko 
z a g ra b i ły ,  iżby  się lem  obdz ie l ić .  N am  zostawiliście  j e d y n ie  
do  w spólnego  o b d z ia łu  n ad z ie ję  i m i ło ść  dla  zdep tane j  p rzez  
was z iem i.  Ah ! bądźc ie  panow ie  s p o k o jn i !  jeże l i  w a m  o ten  
idzie k o m m u n iz m ,  tośc ie  n a m  go d a re m n ie  n ie  za rzu c i l i ,  ani 
nas  z niego żad n em i  nie  u leczycie  k a r a m i .  Ale w g ru n c ie ,  
pan o w ie ,  sam i d o b rz e  n ie  w iecie  o co nas o sk a rż a c ie ,  ani za 
co  nas sądzić m acie .

A by w am  oszczędzić  w ątp l iw ośc i ,  m y  sami podnos im  przeciw  
sobie zaskarżen ie  o zam ia r  rew o lucy i .  T o  rzecz  i w y raz  nie 
d w u z n a c z n e ,  bo  d u c h o w o  w łada jący  dzisia j w iększą p o łow ą 
E u ro p y .  Ależ r e w o lu cy a ,  to  n ie  sz la c h e c c z y z m ,  nie  a n a rc h ia ,  
n ie  k o m m u n iz m .  T o  p ra w o  je s t  w sz y k u  b o jo w y m ,  to d ź w i ­
gnia  w szystk ich  potęg  n a ro d o w y c h ,  p o ru sz a n a  że lazną ,  pew ną  
siebie ,  gotową na wszystko  d y k ta tu r ą .

Do d ź w ig n ie n ia  potęg z a s k rz e p ły c h  w ta jn ikach  polskiego 
sp o łeczeństw a  , E m ig ra c y a  d e m o k ra ty c z n a  w y r o b i ł a  teoryę  
sp e c y a ln ą ,  k tó r ą  p ro p a g a n d a  i e m m iss a ry u sze  je j  roznieśl i  po 
w szystk ich  k ra ń c a c h  rozsza rpane j  rzeczpospo l i te j .  T eo ry e  
E m ig ra c y i  d e m o k ra ty czn e j ,  z a s k a rżen ie  u c z y n i ło  o d p o w ie -  
dz ia lnem i  za p r o g ra m  niedoszłego  pow stan ia .  Z echcie jc ież  
w ięc  p a n o w ie ,  teorye  te z g łę b ić ,  zaczem  w yrzekn iec ie ,  czy to 
pow s tan ie  z a p o w ia d a ło  a n a r c h i ę ,  czyli  r e w o lu c je .

Owóż sp isek  nasz ,  n ie  c z e m  in n e m  je s t ,  c h y b a  ześrodko-  
w an iem  w szys tk ich  p ro m ie n i  tej p ro p ag an d y  do  zapalnego 
ogniska in su r rck cy i .  W sp isku ty m ,  kraj b y ł  tylko n iew o lnym  
re f lek to rem  p ro p a g a n d y  e m ig r a c y jn e j ; b y ł ,  i n im  pozostać  
m u s i ,  dopóki  sam a is to ta  narodowości  polskiej  z m ie n io n ą  do 
g r u n tu ,  lu b  z u p e łn i e  z a t raco n ą  nie b ę d z ie .  M oskw a to  po ję ła ,  
i d la  tego p o s ta n o w i ła  naro d o w o ść  nasze  w y tę p ić ;  bo  dla  niej 
i d la  zdrow ej loiki,  m ię d z y  narodow ośc ią  polską ,  a sp isk iem  
p o lsk im ,  żadnej  a  żadnej n ie  m a  różn icy .  Z askarżen ie  w a s z e , 
P a n o w ie ,  u s i ło w a ło  d w ie  te tożsam ości  rozdziel ić ,  r o zg a tu n -  
kować.  J c d n ę  z n ich  ja k o  n ieu ję lą  ż a d n ą  cy f rą  i ż a d n y m  
ł r u c z k i e m  kodeksu  w aszego, p om inę l iśc ie ,  iżby  o d e g ra ć  się 
n a  p ie rw sz y m  lepszym  u ło m k u  tej n iezm ie rzo n e j  i n i e ro z e r ­
walnej  ze  w szech m ia r  ca łośc i .

I m o cn o  się pom ylil iśc ie  P a n o w ie !  bo  ten u ło m e k  p o w o łan y  
do  s ą d u  w a s z e g o ,  n ie  m a  żadnego c h a r a k te r u ,  po k tó rym  
odróżn ić  by  go m o ż n a  od o g ro m u  c ierp ien ia  i nadzie i  Polski . 
Zarzuc il iśc ie  sieć waszą w n ie z g łę b io n e  n u r ty  agilacyi nasze j ,  
i dobyl iśc ie  p rz y p a d k ie m  2 6 0  z iarn  p iasku ,  k tó re śc ie  wzięli  za 
j e d y n y ,  za  osta teczny  pow ód t a k o w e j ! A lbożto  p o tw ór  k tó ry  
po tok  ten  m ąci  i z a t ru w a ,  w raz  ze  wszyslk iem co się z n u r ta m i  
wali ,  a lboż to  p o tw ór  ten  u  ź ró d e ł  j u ż  sam ych  n ie  o b r a ł  sobie 
s i e d z ib y ?  R oz ebra l i śc ie  co  c a l e m  być chce  i m u s i ,  zdepta l iśc ie  
co  Bóg p ros to  i na nogi p o s ta w i ł ,  rozw ied l iśc ie  g w a ł t e m ,  co 
n a  w iek i ,  p rz y  o ł t a r z u  n ie zm ie rzo n e j  p rzesz ło śc i  zaś luh ionem  
zosta ło ,  i chcec ie  a ż eb y ś m y  p ianą  k rw i  i łez  n aszych ,  n ie  
p lu l i  codz ienn ie  w  oczy z d ra d o m  i g w a ł to w i ,  k tó re  n ie  pyta jąc  
n ieb ios ,  sk a z a ły  nas na  te  o k r u tn e  m ęki  ?

A p rz e c ie ż ,  k iedy  najl ichsze  s tw orzen ie  d e p c z e c ie ,  to ono 
do b y w a  os ta tn iego  tc h u ,  iżby uk ąszen iem  po zb y ć  się n ie z n o ­
śnego b r z e m ie n ia ;  a wy chcec ie  P a n o w ie ,  a ż e b y  o lb rz y m  
zaku ty  żyw ce m  w ciasną t r u m n ę ,  n ie  w s trząsa ł  takowej,  
dopóki  n ie  odwali  deski  co m u  gn iecie  s e r c e ?  A lboż to  T y ta n y  
śp ią  spo k o jn ie ,  pod  n a w a łe m  w u lk an ó w  jak iem i  zawiść Jo w i-  
szowa n a k ry ła  ich o d w a g ę ?  Alboż to w ina  tych  spo tw arzanych
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sz e rm ie rz y ,  jeżeli  ryk  ich  ro z p a c z y ,  sięga z lawą i z d y m e m  
aż do in n y c h  św ia tów ,  i od czasu  do czasu  zaw ich rza  wesele 
sa m odzie rżcy  O l y m p u ?

Prz ez  Boga ż y w e g o ,  co nas i w a s  p r z e d  swój t r y b u n a ł  
n i e b a w e m  zapozw ie !  n ie  m y  o k u l iśm y  Polskę  w t ra k ta ty  
W iedeńsk ie  i M in c h e n g ra c k ie ; n ie  m y ś m y  je j  uczyn i l i  spokój 
i c ierp liw ość  n i e p o d o b n e m i ; nie m y  więc,  ale t rak ta ty  wasze, 
a le  z b ro d n ia  ro z b io ru  Polski  k o nsp iru je  od lat  s iedem dzies ię ­
c iu  p rzec iw ko  p a n o w a n iu  w a s z e m u .  Któż w am  w in ien  m oi  
panowie  ?

A b , za iste 1 jeże l i  sp isk iem  jes t  p rzek l inać  d z ień  na ro ­
dzen ia  sw ojego,  i ł o n o  m atk i  co nos i ło  pas tw ę  dla c iem ię-  
z t w a :

J e ż e l i  sp isk iem  j e s t , w o ła ć  d a r e m n ie  o pom stę  do  g ł u ­
ch y ch  n ieb ios  za  w szystk ie  k r z y w d y  w y rz ą d z o n e  o jczyźn ie  
naszej  :

Je że l i  sp isk iem  je s t  p am ię tać  i pam ięc i  p o to m k ó w  p r z e ­
k a z y w a ć ,  że  ojcowie wasi podeszli  z ty łu  n a s z y c h ,  k iedy 
ci p iersią  sw oją na  polach Szczek o c in  i Woli odpieral i  na jazd  
m osk iew sk i  :

Jeże l i  sp iskiem  je s t  w y g rzeb y w ać  się wszclk iem i ś ro d k a m i  
z j a m y  gdzie  nas t r z y  m o ca rs tw a  z a g n io t ły ,  i żb y ś m y  jak  
p o d łe  ro b a c tw o  pożarl i  się m iędzy  so b ą  z ża lu  i w ściek łości  :

J e że l i  sp isk iem  je s t  konać  p r z e z  wiek c a ły  n a  k rzyżu ,  
pojeni  żó łc ią  i o c te m ,  bez  m ożl iw ośc i  ja k ą  m ia ł  C h ry s tu s ,  
l u b  zejścia do s p o c zy n k u  ś m i e r c i ,  lu b  w zb ic ia  się n a  gó rę  
p r z e o b ra ż e n ia  : —

W tedy kraj sp iskow ał ,  a le sp iskow ał  c a ły ,  od n iem ow lęc ia  
d o  s ta rca ,  od tych  począw szy  co  w g ro b ach  szepcą  n a m  że  im 
d u s z n o  pod z iem ią  n ie w o ln ą ,  aż do ch e ru b ó w  co j e s zcze  
b łą k a ją  się w e  m gle  p r z e p o w i e d n i , zacz em  ze jdą  c ie rp ieć  
i walczyć o kości nasze  1 Tak je s t  Mości Banowie  , kraj  sp i ­
sk o w a ł ,  sp iskuje i sp iskować będzie  od m orza  do  m o rz a ,  od 
w y ży n  W ałda jsk ieh  do O d r y  —  ale to  spisek ca ły  i n iepo ­
dz ie lny  jak  p raw a  n a s z e ;  cz e m u ż  tedy  całej  P o l s k i ,  nie  wi­
d z im y  t u t a j ,  n a  ł a w a c h  t r y b u n a ł u  waszego? S k ą d ż e  ten  
osob l iw y  przyw ile j  m ęczeń s tw a  dla  2 6 0  n u m e r ó w  w ycią ­
g n ię ty ch  z 2 0  m i l io n ó w ,  p rzez  lo te ry ę  zaskarżen ia  w as zeg o ?  
Je że l i  sp isku je  w s z y s t k o , co su m ie n ie  c iem iężców  Polski 
d r ę c z y ,  to rozsze rzc ie  tę sa lę po w szystk ie  k ra ń c e  z iem i ;  
b o ć  jej śc ia n a m i  m u s ic ie  ob jąć  i te zw ło k i  w o jow ników , co 
wszędzie  p a d ły  na  w y k u p  o jczyzny  n asze j ,  i zew sząd w yw ołu ją  
mśc ic ie l i .

A le  d la  m śc iw ości  p r a w  w a s z y c h ,  P an o w ie ,  taki  spisek n ie­
w y g o d n y .  W am  p o t rzeb a  b y ło  innej  n o r m y .  W am  p o trzeb a  
b y ło  w iedzieć  z a p e w n e ,  kto b y ł  r zeczyw iśc ie  go tów u ch w y c ić  
za  o r ę ż ,  ażeb y  nie  u ję ty  d o tą d  z a m ę t  p ro p a g a n d y  i sp isków, 
wcie lić  w do tyka lne  pow stan ie .

C z e m u ż  tedy  nie  doczeka liśc ie  nocy 21 lu tego  ? wszak n a ­
t e n c z a s ,  j e d n e m  s p o j rz e n ie m  dostrzeg l ibyśc ie  kto  się s taw ił  
na  appel p rzed  a r c h an io ła  m s u r r e k c y i ,  i w je d n e j  godz in ie  
s to k ro ć  rozleglejszy  a n iew ątp l iw szy  by l ibyśc ie  po łow il i  sp isek, 
aniżeli  w szystk ie  i n d a g a c j e  wasze w  p rzec iąg u  d w óch  la t !  
Pow iec ie  m oże ,  iż r ząd u  w aszego  p r zezo rn o ść ,  up rzed z ić  chc ia ­
ła  nasze  p o w s ta n i e ? — W y b o r n i e ,  ale skądże  teraz  ta d z iw n a  
z waszej s t ro n y  p r e te n sy a ,  ażeby  w yna leść  i u k a ra ć  to ,  czego 
ow a p rzezo rn o ść  r z ą d u  w aszego  n ie  d o p u ś c i ła  w c a l e ?  Ja k ż e  
za r a z e m  żądać  s ła w y  dozorcze j  p rzen ik l iw ośc i ,  i zad o w o ln ie -  
nia  zem sty  ? to j ak o ś  za wiele !

A więc nic  b y ło  sp isku ,  n ie  by ło  go w c a le ?  w oła  p ro k u ra to r  
rząd o w y .

O w szem , b y ło  ich dw a n a w e t ,  o d p o w iad am y .  Ale j e d e n

je s t  u ję tny ,  d o tyka lny ,  podlegający m ie rze  i ś ro d k o m  śledztw a 
w aszego;  d ru g i  o g ro m e m ,  faialnością i b ez im ienośc ią  sw o ją ,  
n iedośc ig łym  j e s t  d la  zem sty  w aszej ,  panow ie  ! P ie rw szy  jes t  
d z ie łe m  E m i g r a c j  i D e m o k ra ty c z n e j ,  C en tra l izacy i  i je j  a j e n ­
tów . D rugi ,  j e s t  to n a ró d  c a ły ,  a lbo  n ik t .

Jeże l i  p rze to  ch o d z i  w a m  rze te ln ie  o zakończen ie  tego 
b ezdennego  p r o c e s s u ,  w ydzie lc ież  s ta ra n n ie  s t r o n ę  d o śc ig łą  
sp raw y  naszej , s ta rga jc ie  n a  n ie j  g n iew  wasz w szelaki ,  a 
reszcie  dajcie  pokój,  bo się na n ie s ły c h a n e  zaw o d y  wystawicie ,  
i do ż adnego  nie do jdziec ie  r e z u l t a tu .

Ze spiskiem k r a j o w y m , to j e s t  z n a ro d e m  c a ł y m ,  nie 
dogadacie  się .  N a ro d u  tego,  sp isku  tego ,  roz ległego jak  daw na  
R zeczpospo li ta ,  g łębok iego  jak  n i e p rz e b ra n e  szeregi  pokoleń  
n a s z y c h ,  u b y tk iem  2 6 0  jednos tek  n ie  zubożyc ie  też , ja k  za ­
cze rp n ięc iem  szklanki wiślanej  w ody ,  nie  za tam u jec ie  je j  w y ­
lew ów . Ale się ła tw o  dogadacie  ze sp iskam i E m i g r a c j i  d e m o ­
k ra ty czn e j  ; bo  ta m a  śc isłe  u s ta w y ,  swoje fo rm y  n am a c a ln e ,  
swoje o rg an a  od p o w ied z ia ln e .  T y c h  się Pan o w ie  p i ln u jc ie ,  
a dowiecie  się czego rzeczyw iśc ie  od p ańs tw a  pruskiego 
chc ia ło  n iedosz łe  w  r .  1 8 4 6  pow s tan ie .  W tych  w a r u n k a c h ,  
spisek  j e s t  u j ę ln y m ,  z r o z u m ia ły m  dla  nas ,  dla  was i d la  sądu  
E u rope jsk iego .  T e n  kęs pas tw y  p ra w n e j  w a m  n ie  u jdzie  ; 

k a rz c ie ż ,  ale s łu c h a jc ie .
C en tra l izacy a  z r .  1 8 4 5 ,  k tó re j  b y łeg o  c z ło n k a  widzic ie  

p an o w ie ,  p rzed  s o b ą ,  n ie  m ia ła  zap ew n ie  p raw a  p rzesą d zać  
woli n a s tę p n y c h  poko leń  , an i  abso lu tn ie  uchy lać  zasady 
n iepodz ie lnośc i  rzeczy p o sp o l i le j  , po łożonej  w p o p rzed n ich  
us ta w ach  T o w a rz y s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o .  Ale jako  wszelka 
w ła d z a  w y k o n a w c z a ,  zchodząca  do  c z y n u ,  u ż y ła  p rz y w i le ju  
s łu ż ąceg o  wszelkiej  p ra k ty c z n e j  in ie y a ty w ie ;  to je s t ,  że  za­
w ies i ła  k w es ty ę  n iepodz ie lnośc i  na  ko rzyść  w y b u c h u  , biorąc 
na  siebie  odpow iedz ia lność  tego n a d u ży c ia  p rzed  r z ą d e m  r e ­
w o lu c y jn y m .

A le  p rz e d e w s z y s tk ie m  , zechc ie jc ie  P a n o w ie  z ro zu m ieć ,  
że to  nasze  postanow ien ie ,  oszczędzen ia  p a n o w an ia  p ruskiego 
nad  po lsk iem i p r o w i n c j a m i ,  n ie  w y n ik ło  z żadnej d la  r ząd u  
waszego s y m p a ty i ,  z żadnego  n a w e t  ko rzy s tn eg o  dla  was 
p o rów nan ia  m ięd zy  w aszem  j a r z m e m , a j a r z m e m  d w ó ch  
in n y ch  c iem iężców  n a s z y c h .  W p rz e k o n a n iu  naszem  a lb o ­
w iem ,  wszystkie  j a r z m a  są do  siebie  p o d o b n e  w  r e z u l ta ta c h ,  
chociażby  w sposob ie  c iśn ięc ia  zdaw ać  się m o g ły  ro zm a i te .

Ja k o  żyw o, Mości P a n o w ie  1 my pan o w an ia  p rusk iego  nie  
c ie rp im y ,  i z a s łu ży l ib y śm y  tylko na  waszą  p o g a rd ę ,  g d y b y ­
ś m y  u w ięz ien i  i pod z a m a c h e m  złości  waszej co in n eg o  w am  
m ó w ić  m ieli ,  j a k  to , co się z serca i p ł u c  naszych  w yd o b y w ało  
w e  wilię  sz w an k u  naszego .

W szakże dla r o z u m n e g o  p a t ry o ty z m u ,  a  ta k im  być chce  
nowoczesna  D em okracya  polska ,  n ad  n am ię tn o śc ia m i  najgo- 
d z iw s z e m i ,  n a js z la c h e tn ie j s z e m i , na jn ieo m y ln ie jsze m i  w p r a ­
wie s w o je m , g ó ru je  jeszcze  w zgląd  na  in te r e s  zbaw ien ia  
pu b l iczn eg o .  Jeżeli  z a tem  po tra f im y  w a m  do w ie ś ć ,  że  w za­
d an iu  n iedosz łego  p o w s ta n ia ,  b y ło  in te re ssem  naszym  na j ­
p ro s tsz y m ,  n a jk o n ieczn ie jszy m , p o m in ąć  za ta rg  z panow an iem  
p ru s k ie m ,  p rzez to  sam o  po jm iecie ,  dla  czego tak żywo i j e d n o ­
m y ś ln ie  p ro te s tu jem y  przec iw ko  z a r z u c a n e m u  n am  z a m ia ro w i ,  
podn ies ien ia  w o jny  p rzec iw k o  t r z e m  na raz  m o c a rs tw o m .

1. S t ra te g ic z n i e ,  po trzebow aliśm y  us t ron ia  jakko lw iek  
u b e z p ie c z o n e g o ,  z k tó rego  m o ż e b n e m  by n a m  b y ło ,  w zbić  
się do lo tu  p rz e c iw k o  g łó w n e m u  c iem iężcy  n a s z e m u .  U s t ro ­
n ie m  lak iem , b y ło  w idoczn ie  K s ię s tw o  P o z n a ń s k ie j  n iek tó re  
okolice P ru s s  Z ach o d n ich .  A le  też po w y cze rp an iu  z tych 
p row incy j ,  w y borow ego  ku  w ypraw ie  do K ró les tw a  Polskiego



żywiołu, nic by się oczywiście nie zostało dla posług po­
wstania miejscowego; boć to elementarnie dotykalne,  że 
ktoby nie odważył się wskoczyć za nami do Królestwa, po­
mijając zapory pruskie,  ten mniej jeszcze znalazł by ochoty 
do rozbierania waszych warowni pazuram i.  Wszystko tedy, 
cokolwiek w posądzeniach aktu zaskarżenia, po za prostym i 
jasnym pomysłem wyprawy do królestwa sterczy, jest rom an­
sem strachu, a niczem więcej.

2. Politycznie ,  Gentralizacya z roku 1845 ,  jako wszelka 
władza która z abstrakcyi schodzi do czynu , u czu ła  się 
upoważnioną do poświęcenia litery poprzednich ustaw, ko- 
niecznościom bieżącym. Opierając się przeto na § 43 .  Orga- 
nizacyi Tow. D em .,  a uznając niepodobieństwem ażeby kraj 
w danych okolicznościach podniósł broń przeciwko trzem na 
raz ciemiężcom swoim, ówczesna Gentralizacya usunęła  po* 
wstanie miejscowe Polski pruskiej z rachub  przyszłego wstrzą- 
śnienia, a postanowiła  oszczędzone od lego powstania siły 
i zasoby, przerzucić  wszystkie do Królestwa Polskiego.

Zapewnie, rzekła  sobie Centralizacya z 1845 roku, by­
łoby dziecinnem z łudzeniem ze strony rewolucyonistów pol­
sk ich ,  rachować na rzeczywiste przymierze  Pruss,  jako p ań ­
stwa tradycyjnie zaręczonego we wszystkie zgrozy dokonane 
na rzeczypospolilej. Ale to państwo jest  dwoiste, jak wejrze­
nie Ja n u sa ;  i jeżeli przeszłość jego posępnie i twardo się na 
grób Polski pa trzy ,  za to przyszłość jego, będąca już  mimo- 
wolnem odbiciem polityki wszech-germariskiej, musi trochę 
prędzej,  trochę później,  wejść w uk ład  ze zmartwychwstaniem 
potęgi,  co j e d n a ,  zdolna jes t  wstrzymać grożącą powódź 
wszech-slowiariszczyzny.

Bo i czemże jest ostatecznie wszech-słowiańszczyzna 
w narzeczu polityki dzisiejszej ?—  Oto wtopieniem się Polski 
w ogrom rossyjski, n iczem więcej;  bo Polska będąc głównym, 
bodaj czy nie jedynym  czynnikiem anti-moskwicizmu w d u a ­
lizmie słowiańskim, skoro ta pochłonioną zostanie, reszta 
plemienia polecić musi w tę samą paszczę, w ten sam prąd , 
jak frenzle za chorągwią.

Owóż od czasu ,  jak Prussy stały się pełnomocnikiem 
polityki,  s tróżem bezpieczeństwa i ogniskiem oświaty dla 
całych Niemiec północnych, stosunek tego państwa do po­
przednich kongressów zupełnie  się przewrócił;  tak że ta assy- 
milacya na którą w dawnych założeniach, obojętnie byłoby 
patrzało ,  musi być teraz d l a ń ,  czy chce czy n ie ,  meznośnem 
sąsiedztwem. Znośniejszem stokroć byłoby dlań sąsiedztwo 
rewolucyi polskiej , osobliwie, gdyby dało się wyn.dcść w tej 
rewolucyi,  kombinacyę oszczędzającą panowanie pruskie nad 
przypadłym  m u w rozbiorach dz ia łem . Otóż,  niech tą kom- 
binacyą, będzie zamiana pozostawionych Prussom prowincyj,  
na środki potrzebne nam do wywalczenia reszty. W układ 
urzędowy wchodzić o to z gabinetem berlińskim nie możemy; 
ale wykradnijmy pannę, a potem rodzice nadąsawszy się do- 
woli, nic lepszego do uczynienia nie znajdą, jak przysłać  nam 
swoje błogosławieństwo.

Ale w zalotach jak w konspiracyi, potrzeba szczęścia.  Ten, 
komu się oba te grzechy u d a d zą ,  wychodzi na pełnego zalet 
boha te ra ;  i panna za nim szaleje, i rodzice przebaczą. Ten 
zaś kogo schwycą dopiero na drodze do grzechu,  staje się 
podwójnym zbrodniarzem , bo i w oczach lubej,  której porwać 
nie u m ia ł ,  i w oczach rodziców których oszukać nie zdążył. 
Ani się więc, ponowie, myślimy żalić na dolę naszą. Jes t  to 
dola wszelkich zwyciężonych. Jednak chociaż nic przeciw 
temu nie m am y, aby krzyż nasz stal wystawiony na wszystkie 
pioruny zachmurzonych niebios i tta wszystkie gnitwy zaśle­

pionej ziemi, póki tchu nam starczy nie dozwolimy krukom 
oszczerstwa na n im  siadać. Je d n e m u  tylko oszczerstwu, precz 
od naszej męki ! . . .

K 0 » R E S P 0 3 fD E tiC Il.

z  3, 6 stycznia 1848 .

 O sprawie uwięzionych w Berlinie Polaków, tyle sły­
szałem : Ze skazanych na śmierć jest pewna, ż t  jeden tylko 
Kosiński podał  się do łaski.  I powiadają, że kiedy jego adwo­
kat przyniósł  prośbę do króla, Król m ia ł  się zapytać, czy 
czasem p. Kosiński nie odwoła tej prośby, jak  odwołał po 
kilka razy należenie i nienależenie do konspiracyi? Za innych 
adwokaci założyli appellacyędo wyższej inslancyi.  Ze skazanych 
na więzienie 80eiu appellowało. Opiekun jednego nieletniego 
podał prośbę do króla o łaskę.  Go do wypuszczonych z wię­
zienia, ci są podzieleni na dwie kategorye : jedn i ,  którzy są 
zupełnie  uznani za niewinnych, a d rudzy  w liczbie 41 ,  są 
tylko uwolnieni od skargi zaniesionej przez prokuratora  dla 
braku dowodów, i zostawać mają przez lat 20  pod dozorem 
policyi. Otóż co do tych prokurator założył appelacyę, i chce 
w drugiej instancyi więcej dostarczyć dowodów i żądać, aby 
byli skazani na więzienie. Miał również appcllować od wy­
roku na trzech innych, którzy według niego skazani są za mało. 
Appellacya nic tak prędko się zacznie; powiadają , że dopiero 
przy końcu lutego i że potrwa zapewne z parę  miesięcy. U nas 
w Księstwie była  wielka nadzieja, że wyroki nie będą tak su­
rowe; wielkie więc n ieukontentowanie  panuje przeciw rzą- 
dowi. Jarochowskiego kiedy wracał do Poznania ,  przyjęto  
z wielką osten tacją .  Znaczna liczba mieszczan i szlachty, 
przyjmowała go na poczcie.

P j . . .  jes t  w Berlinie, i jeżeli swojem postępowaniem i ga ­
wędą, nie upoważnia jeszcze aby wziąść na  prawdę wiado­
mość przez dzienniki ogłoszoną, że zawiązało się wGalicyi 
towarzystwo ze szlachty do chwytania  i oddawania rządowi 
emmissaryuszów, to przecież niedwuznacznie oświadczał się, 
ze swą przychylnością  ku rządowi austryackiemu, jako jedy ­
nemu opiekunow i szlach ty . Dał  się słyszeć iż szlachta tamtej­
sza chce założyć bank pod opieką rządu ,  tern wejść z n im  
w ściślejsze stosunki, i dać gwarancyę zaangażowaniem w jego 
rękach swoich majątków, że nie pomyśli i nigdy sprzyjać nie 
będzie zamachom rewolucyjnym. Jes t  powszechna opinia,  że 
P . . .należy teraż do najgorszej szlachty Galicyjskiej, i że dla jej 
gałgaństw usiłuje  znaleść protektorów w Poznańskiem,

W Galicyi jest wielka nędza pomiędzy chłopam i,  którzy 
nie chcą wracac do pracy. Ziemia w wielu miejscach stoi od ło ­
giem, stąd konieczna konsekweneya— hrak  zboża, głód.

W okręgu dawnej Bplitej Krakowskiej panuje  wielkie wzbu. 
rżenie um ysłów  ; powodem do tego konskrypeya , która już 
prawie jest  ukończoną. W miarę jak się zbliża pobór,  który ma się 
odbyć w m arcu ,  wzburzen ie  się powiększa. Rząd austryacki 
naprzód przedsięwziął wziąść 1 2 ,0 0 0  rekru ta  z okręgu. 1 
powiadają, źe przez bojaźń w yw ołan ia  jakiego rozpaczliwego 
poruszenia ,  zmniejszył pobór zamierzony do 700 0 .  Po śmier­
ci Zajączkowskiego powstał wielki strach między urzędnikami 
austryackiemi.  Wieczorem żadnego na ulicy nie znalazłbyś 
na  lekarstwo nawet. Dawny senator Ks ężarski żądał od rządu 
uwolnienia od s łużby,  ale nie chciano m u  dać dymissyi.  P o ­
między wojskiem podobny przestrach  panuje .  Krążą pomię­
dzy niem wieści,  że ciągle pokazują się jakieś duchy złowie­
szcze na zam ku, które m u  przepowiadają zagładę. Pomor 
między wojskiem wielki, i nie samemu go tyfusowi przypisu-
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ją . P ochodzi  on także z upadku m oralnego,  który zam ieniwszy  
się w pewien rodzaj choroby, grassuje między wojskiem jak 
jakie powietrze. Jeden z tamtejszych m ieszkańców , klął mi  
się na wszystko, iż przestrach m iędzy  wojskiem  i demoraliza-  
cya, są tak w ie lk ie ,  że  jeden strzał i jedna kupka z kilku ludzi  
w ystarczyłyby do przepędzenia austryaków za wodę.

Z Berlina m ia ł nadejść rozkaz do rejencyi Poznańskiej,  aby  
poleciła Łandralom śledzić  Polaków w Księstwie i jakichś  
nowych emissaryuszów z Francyi,  którzy z pewnością  mieli  
tam przybyć,  dla rozpoczęcia na nowo zamiarów rewolucyj­
nych. Biedna Polska! ale tern choć przecie pocieszyć się m o ­
żna, że w Krakowie Austryaków, w Poznańskiem  Prusaków na­
bawia strachu. Nieboracy wszędzie widzą tylko emissaryuszów  
i zamachy rewolucyjne.  Od strachu g ło w y  tracą. Przyznać  
trzeba, że  od dwóch lat polieye nie są płatne  nadaremnie , że  
m ozoln ie  zarabiają na kawałek ch leba . Dobre to przysłowie,  
że na złodzieju  czapka goreje..........

Udzielony nam  został następujący okólnik P. Breań- 
skiego dyrektora Trzeciego M aja.

Paryż d. 3 Stycznia  184 8  r.

Do P P . Dyrektorów stow arzyszeń prowincyonalnych.
Szanow ny  Dyrektorze !

W ostatnim num erze  Dziennika naszego który zapewne już  
m usia łeś o trzym ać ,  znajdziesz relacyę o z łożen iu  m e d a lu ,  
księciu A .  Czartoryskiemu, który, W ydzia ł  Historyczny w Pa­
ryżu w ybił  na cześć znakomitych zasług i cnót obywatelskich  
księcia. Wielka liczba Polaków zam ieszkałych  w Paryżu c h o ­
ciaż nie należąca do rzeczonego Wydziału podzieliła jeg o  myśl  
i przy łączy ła  się do tego aktu narodowej wdzięczności .  Już  
nawet niektórzy rodacy z prowincyi pośpieszyli  przesłać na 
piśmie sw e przystąpienie. Sądzę że zakłady Polaków na pro­
w incy i również przyłączą się do tego aktu niedając wszakże  
tej z ich strony manifestacyi żadnego koloru politycznego. P i ­
sma ich w tym w zględzie  adressowane być powinny do W y­
działu  Historycznego pod adressem posła Morawskiego rue 
de Saussais Nr. 3.

Przed kilku miesiącami okólnikiem m oim  zalecałem stowa­
rzyszonym członkom  zyskiwanie Abonatorów dla dziennika  
Courrier Franęais, rzeczony dziennik przyjął b y ł  zobowiąza­
nie względem nas s łużyć  sprawie polskiej, lecz okazało się że  
nie b y ł  względem  nas s z c z e r y m ;  w zobowiązaniu się sw em  po­
wodowany by ł  więcej w łasnym  interesem niżli przychylno­
ścią dla sprawy i nadal redaktorowie jego  obecni nie dają nam 
żadnej gwarancji  ufności;  dla tego uważam za potrzebe za­
wiadomić c ię  o tem iżbyś nadal niepodejmował daremnie sta­
rań w w yszukiwaniu  abonatorów dla tego dziennika.

‘Ł ąc zę  wyraz szacunku i poważania
Dyrektor G łówny  

(podpisano) Pułkownik F e l i k s  B r e a Ń s k i .

Otrzymać jak  największą liczbę przystąpień, aby medal 
oddany Czartoryskiemu przez kilku jego aż nadto zna­
nych przy jaciół, ogłosić następnie jako ofiarowany przez 
km igracyę całą ; przystąpienia w y w o łan e , nakazane, 
przedstawić jako dobrowolne ; dzieło stronnictw a -wska­
zać jako dzieło wszystkich odcieni politycznych  taki
był cel powyższego okólnika. Rozpuszczane wieści - że 
mamfestacya nie m a żadnego koloru politycznego że po­
czątkują w  niej ludzie nienależący do Trzeciego M aja . 
ze m edal odbity został bez jego wiedzy, pomim o iegó 
woli, ttp. nuały panom  dyrektorom  ułatw ić w erbunek 
Nie dziwimy się tem u, bo podobnych szalbierstw  nie po 
raz pierwszy jesteśmy św iadkam i. Iluż to pod chorą­
giew Czartoryskiego nie było zaciągniętych, obietnicą 
pieniężnego w sparcia, uzyskania zarobkowego miejsca, 
powiększenia żołdu, —  kiedy już nie można było łudzić

wpływem Czartoryskiego w  kraju, lub stosunkam i dyplo- 
matycznem i u dw orów . Dawniejsze zabiegi nie przyniosły 
żadnego skutku, albo skutek ten pokazał się m a ły m , la- 
dajakim , czasow ym ; i dlatego jesteśmy pew ni, że dzisiej­
sze nie inny los spotka;—  łapka zbyt jest widoczną, aby 
w  n ią , jakaś znaczniejsza liczba w  emigracyi, schwytać 
się dała. Adressa do Czartoryskiego, naw et między samymi 
stowarzyszonymi Trzeciego Maja nie będą liczne, bo ina­
czej , nie tajonoby przed n im i, że m edal m a być ofiaro - 
w a n y , i nie zacieranoby tej m anifestacyi koloru poli­
tycznego; — w szak , mieć oddany m edal w  imieniu 
sześćset, pięćset lub czterystu stowarzyszonych, byłoby 
dla samego Czartoryskiego zaszczytniej."

Okólnik P. Dyrektora Głównego, zawiera jeszcze jedno 
wyznanie : to jest — że dziennik Courrier F ranęais  nie 
chciał popierać dynastycznego stronnictw a— ponieważ,
— ażeby m iał przejść do obozu nieprzyjaciół naszych, 
spraw ę polską opuścić, bronić polityki którego z na­
szych ciemiężców, i ich postępow ania względem Polski,
— tego nie możemy przypuścić. Opinia tego dziennika 
nie jest naszą opinią,-—ale wdzięczni m u jesteśmy za w y­
stąpienie często śm iałe i energiczne w  obronie praw  
naszych Na tej drodze spodziewamy się, że w ytrw a, a że 
z niej dotąd nie zboczył, czerpiemy dowód w  tem  naw et, 
iż użalania się P. Dyrektora Trzeciego M a ja , datu ją jak 
w  okólniku powiada, już od kilku  miesięcy.

Od niejakiego czasu rozeszły się wiadomości o zawarciu 
konkordatu między Gabinetem Petersburskim  a Stolicą 
Apostolską, dotyczącym religii katolickiej w  Polsce. Nie 
znając układu nie mówiliśmy nic o tem. Dzienniki N ie­
mieckie i Francuzkie zamieściły reskrypta carskie, w  któ­
rych Mikołaj oświadcza swoje najwyższe zadowolnienie 
Błudowowa swem u am bassadorowi w Rzymie, Butenie- 
w ow i sekretarzowi am bassady, i obdarow yw a ich orde­
ram i. Tym reskryptom  Dzienniki nie chciały dać w iary, 
nie sądząc aby konkordat mógł być podobnym , — a 
La Presse posunęła się naw et d a le j, bo uznając te re­
skrypta za zmyślone, przypisała je Polakom  wre Francyi, 
tym , w edług niej, rozsiewaczomprzesadzonych powieści 
o m orderstw ach i prześladow aniach Mikołaja, w celu 
oburzenia op in ii przeciw ko Jtossyi i j i j  rządowi. Mniejsza 
o Dziennik La Presse i jego przychylne  dla nas dom nie­
m ania, ale pokazuje się dzisiaj, że reskrypta te są praw ­
dziwe, w  D zienniku Petersburgskim  zamieszczone; —  a 
z drugiej strony i to niezawodnym, że konkordat zawar­
tym  nie został, i to Papież w yraźnie oświadczył w  prze­
m owie swojej mianej w K onsystorzu d. 17 grudnia r. z .— 
W yrazy te przytaczamy tu w  całości.

<> Jest  kraj inny, daleko rozl- g'ejszy, podległy  potężnemu  
książąciu, w którym stan religii katolickiej dotknięty d ług iem i  
okropnemi k lęskam i,  śc iągał od wielu lat troskliwość poprze­
dnika naszego czcigodnej pamięci .  Sprawą tą również i m yśm y  
się zajęli ze szczególnem staraniem. Najżywszem  życzeniem  
naszera, by łoby  was upewnić w tym d n iu ,  o skutku który 
mieliśmy ufność osiągnąć w pewnych p u n ktach ;  nawet pewni 
pisarze głosi l i  o tym szczęś liw ym  wypadku w  pismach p u ­
blicznych. My wszakże, n ie  m ożem  jeszcze  donieść  wam nic 
innego, nad silną nadzieję,  w której zostajemy, że Bóg m i ło ­
sierny i najpotężniejszy, spojrzy łaskawie na synów swego ko­
ścioła , przygniecionych w tym kraju tak srogiemi dolegliwo­
śc ia m i ,  i pobłogosław i pieczołowitości  naszej , z jaką u s i łu ­
jem y  przyprowadzić tam religię do lepszego położenia .  »

OBCHODY 29 LISTOPADA 1847 NA PROW INCYI.

0  obchodach 29 Listopada odbytych na prow incyi, 
i za granicą Francyi, otrzym aliśmy liczne korresponden- 
cye: z Lyonu, Nantes, Port-St-Marie, Agen, Rouen, Tou-
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louse, Niort, Tarbes, Metz, Rom ans, Genewy, Bruxelli i t.d . 
Obchody te zarządzone przez członków Towarzystwa De • 
mokratycznego, odbyły się po większej części publicznie; 
znajdowali się na nich wyznawcy i innych opinii, a 
w wielu miejscach, przybyli i Francuzi uczcie nasze święto 
narodow e. Podajem y tu kró tką relacyę z tego rodzaju 
manifestacyj narodow ych.

W  Rom ans. Członkowie Tow arzystwa Dem. zamie­
szkali w  tem  mieście, uczcili w  szczupłem zebraniu ro­
cznicę 29 listopada, która zarazem była uczczeniem w ie­
kopomnych poświęceń męczenników za świętą spraw ę 
Braci naszych : Teofila W iśniowskiego i Józefa Kapuściń­
skiego.

W N iort. W  rocznicę 29 listopada, o godzinie 9 z rana, 
odbyła się msza za m ęczenników w o lnośc i, na której 
znajdowali się Polacy, ich żony i w iele Francuzów. 0  go­
dzinie 6 wieczór, odbyło się posiedzenie. Przybyli na nie 
w s z y s c y  Polacy „Niort i okolice zamieszkujący, bez różnicy 
opinii, i F rancuzi. Zgrom adzeniu przewodniczył P. Des 
Touche, F rancuz, który przemówił do zgromadzenia 
w w yrazach pełnych patryotyzm u, zastosowanych do Re- 
w olucyi Listopadowej i do Pow stania Krakowskiego. Po 
nim  przemówił w  języku polskim Józef Borowski członek 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.

W  Tarbes. Po odbytem  o godzinie 10 1\2 rano nabo­
żeństw ie, członkowie Sekcyę Tarbes składający, zebrali 
się o godzinie 12 z południa na posiedzenie, dla uczcze­
n ia pam iątkiR ew olucyi 29 Listopada. Powołany na Prezy- 
dującego członek Okolski przybyły zBagneres, zagaił po­
siedzenie przem ową, w  której dowodził, że z nauk  Chry­
stusa, jego życia i Ewanielii powstały zasady dem okraty­
czne ; że na tej jedynie drodze pow inniśm y oświecać lud 
nasz, ażebyśmy przyszli do kresu życzeń naszych. Nastę­
pnie zabrał głos Ob. Dębski, który przebiegłszy od począ­
tku aż do ostatnich w ypadków  prace Towarzystwa, jego 
w pływ  na kraj, i co było powodem udarem nienia usiło­
w ań w  1846 r. dowodził, że tylko przez zdwojenie prac i 
nieograniczone poświęcenie się przybliżymy chw ilę zrzu­
cenia jarzma, i odzyskamy tę wolność, do której od lat 
tylu wzdycham y. W  końcu przemówił Ob. Krzywański. 
Po w yczerpaniu głosów', Prezydujący przemówiwszy raz 
jeszcze stosownie do okoliczności, zam knął posiedzenie.

W  M etz. Członkowie Sekcyi Metz, postanow ili uczcić 
rocznicę listopadowy publicznym  bankietem . S tuk ilku- 
dziesięciu Francuzów  z Metz, zasiadło przy s to le , pod 
przewodnictwem  Ob. Lam bry, Francuza, szczerego przy­
jaciela Polaków. Oprócz dw óch m ów m ianych przez 
Francuzów, Obb. Płaziński i Kwiatkowski z Sekcyi za­
bierali głosy. Zebranie to było czysto dem okratycznem . 
Wszyscy członkowie Sekcyi Metz znajdowali się na n ie m , 
i zakończone zostało składką n a  więźniów politycznych.

W  T uluzie . Po zawiadom ieniu publiczności francuz- 
kiej w  Dzienniku L’E m ancipation , o m ającem  się odbyć 
nabożeństw ie i jego celu , takowe odbyło się w kościele 
świętego Sevrin o godzinie ! 1 r a n o , w  obec w ielu 
Polaków  i przychylnych spraw ie naszej Francuzów. 
W ieczór o godzinie 7 w czytelni po lsk iej, odbyło się po­
siedzenie Polaków  wszystkich opinii na którem  zabierali 
głosy : Ob. Pichelski, Lissowski i inni.

\V  I.gonie. Rocznicę 29 listopada Sekcya Lyon o b - 
chodziła jak  następuje: Po nabożeństw ie na którem
wszyscy Polacy byli obecni, Sekcya odbyła publiczne po­
siedzenie o godzinie 8 wieczorem. Prezydował Ob. 
W ysocki Józef. Potem zabierali głosy : Obb. Pikarski 
M ichał, U rbanow ski Kazimierz i Jezierski Kazimierz. 
W  końcu zabrał głos prezydujący. Mowa jego spraw iła 
powszechne wrażenie i rozrzewniła słuchaczów , złożo- 
nych ze wszystkich odcieni politycznych.

W  P ort-S t.-M arie . Członkowie Tow arzystwa Demo­
kratycznego Polskiego zebrawszy się z okolic n a  posie­
dzenie nadzwyczajne, uczcili rocznicę Pow stania Listopa­

dowego. Przewodniczył Ob. Jawojsz K onstanty, a m iej­
sce sekretarza zabrał Ob. Plew iński Józef. Zabierali głosy: 
Obb. Sopocko S tanisław , Jasiewicz Justyn i Józef P le­
w iński.

W  Agen. Obchód 29 listopada zarządzony przez Sekcyę 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, rozpoczął się 
od nabożeństw a na cześć poległych dnia te g o ; a wieczo­
rem  o godzinie 5 odbyło się zebranie, na którem  zabie­
rali g ło sy : Obb. Michałowski z L ibourne, Oprządkie- 
w icz , Urbański i Orłowski. Ob. Dobrzański w odczytanym 
wierszu, Michałowski zaś prozą zachęcali ku miłości Oj­
czyzny, w ypełnianiu obowiązków względem niej i w y­
trwałości w  zasadach.

W  Rouen. Członkowie Towarzystwa Demokratycznego 
obchodzili rocznicę Rewolucyi 29" Listopada, wspóliiie ze 
wszystkimi Polakami. O godzinie 11 rano, odbyło się 
solenne nabożeństwo żałobne za poległych. W ysoki ka­
tafalk okryty okazałym całunem  i obstaw iony rzęsistem 
światłem  wznosił się w  środku kościoła. W  skutek sto­
sownego poprzednio zapowiedzenia w  dz ienn ikach , przy­
było mnóstwo o só b , tak iż obszerny kościół był praw ie 
zapełniony. Po nabożeństw ie, przy wyjściu z kościoła 
odbyła się kwesta na korzyść chrześcijan gór Libanu 
(M aronitów ). Po nabożeństw ie nastąpiło posiedzenie 
w  sali Phalansterienne, na które prócz Polaków, przybyło 
wielu patryotów  francuzkich przychylnych spraw ie na­
szej. Prezydujący_L_K-lan,owski zagaił posiedzenie po 
francuzku w  tych słowach :

>

P a n o w ie ,

« D op ełn i l iśm y  aktu religijnego, Łącząc z sobą w  naszych  
myślach  i m odłach  , dwie  sprawy na pozór różne, ale w gru n ­
cie t e ż s a m e , bo sprawa wolności  jakąkolwiek przestrzenią  
oddzieleni są jej obrońcy, czy  jedni są nad brzegami W isty ,  
a drudzy na górach L ibanu ,  czy jedni pod tureckiem, a dru­
dzy pod m oskiewskiem  lub temu podobnem ja iz m e m  — jest  
zawsze taż sama. Teraz poświęc imy kilka chwil w y łączn ie  
sprawie po lsk ie j ,  obchodowi Hewolucyi 29 Listopada. T en  
jest  cel obecnego zebrania. »

Skreśli ł  następnie O b. Janowski w krótkich , a jędrnych  
wyrazach ,  najprzód obraz tego pięknego epizodu p rzeb u d zo ­
nego życia narodowego, i dotknął lekko przyczyn jego przy­
t łum ien ia ;  dalej dowodząc że  Polska nie przestała w sobie  
żywić  ducha niepodległości  i przeobrażać się um ys łow o ,  tak 
m ó w i ł  :

a W olne w ięc  ludy europejskie nie mogą inaczej uważać  
Polski,  jak za swą dawną straż p rzed n ią , napadniętą przez  
trzy nieprzyjacielskie obozy ,  którą obowiązkiem  ich jest k o ­
n iecznie odbić i ocalić. Ta straż przednia jest  wprawdzie  
rozbrojona; zniewala jednak trzech wrogów do wartowania  
z bronią wręku najmniejszego jej poruszenia, bo każdy jej gest  
w walce z z a g ła d ą ,  każdy jej g ło s  błagalny o ratunek do 
nieba i ziemi , jej nareszcie postawa jeszcze  groźna m im o tylu  
nieszczęść ,  i jej wzrok jeszcze śm ia ły ,  — wszystko to, m ów ię ,  
przeraża wrogów , i wstrzymuje i c h ,—  hersztów św iętego p rzy ­
mierza k r ó ló w —  od wyruszenia znowu na zachód, n ie u sta n n e ­
g o ,“jaką  oni zowią, ogn iska  b u n tu . Polska po dziś  dzień  jeszcze  
oddaje wielkie usługi liberalnej i postępowej Europie-

u Ten n ieznośny  stan rzeczy,  pod którym jęczy  nasza ko­
chana Ojczyzna , m usi,  Panowie ,  m ieć  kiedyś koniec ; bo 
nasz rozum i nasze sum ienie  równie jak rozum i sum ien ie  
lu d z k o śc i ,  m ówią nam że  lud przesz ło  2 0  m ilionow y,  lud 
godny tego nazwiska w ca łem  znaczeniu (bo takim istotnie  
jest  dziś  Polska), nie m oże być przetworzony na trzy kupy  
niewolników : nie m oże być po laków  m osk iew sk ich , polaków  
au stryack ich , i  polaków  p ru sk ic h ;  p o la cy  m ogą być ty lk o  p o  - 
la k a m i, dziedzicami pełnej ch w ały  przeszłości  swojej ,  i d z i e ) 
dzicami tych wielkich przeznaczeń , do których przyszłość  
pow ołuje  ich, równie jak ludy czerpiące sw e natchnienia w tym  
b o sk im ,  n ieujętym  pierwiastku , co  ożywia ród ludzki, i po­
suwa go wciąż naprzód na drodze postępu.
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« T o że  się P o lsce  n ie  u d a ło  o s ta tn ie ,  Misko dw a lata t e m u ,  

u s i ło w a n ie ,  n ie  m o ż e ,  P a n o w ie ,  s łu ż y ć  za dow ód p rzeciw  
dzis ie jszym  je j  dążnościom  i usposob ien iom  lu d o w y m .  Ma- 
ehiawclska  po l i tyka  d o m u  H a b s b u r s k i e g o ,  co m a  za g od ło  
w sw ych  p ań s tw ach  r ó ż n o ro d n y c h :  r o z d w a /a j  i  p a n u j, m o g ła  
raz  lud  o b łą k a ć  w j e d n y m  zaką tku  nieszczęśliwego k r a ju ;  lecz 
jć j  się to j u ż  więcej razy  nie  u d a ;  bo dz iś  j e s t  p rzek l inaną  
p rzez  ten  sam  lud  n ie u tu lony  w żalu po swej z b r o d n i ; bo nie 
b ędz ie  ju ż  m o g ła  n a k ła d a ć  ceny  na  g ło w y  p o to m k ó w  w y b a ­
wiciel i  W iedn ia  ; bo w i e ,  że  ten  lud  nie  da  się j u ż  uw ieść  jej 
h a n i e b n y m  k ła m s tw o m  u rz ę d o w y m ,  i nie  s ta n ie  ju ż  w tak 
o k ropne j  sp rzec znośc i  z ogó lnym  d u c h e m  n a ro d o w y m  P o l ­
s k i m . . . .

« Czego P o lska  ż ąd a  i do czego w z d y c h a , w ypow iedz ia ła  
to w szys tko  w Manifeście K rakow sk im  ; wrogi je j  n a w e t  w tern ,  
eo w swojej n iep raw o śc i ,  zowią sprawiedliwością ,  a k ta m i  j a ­
k oby  b e z s t ro n n e g o  tejże w y m ia ru  , u p o w s z e c h n ia ją  je j  po jęc ia ;  
te  zaś pojęcia i s tn ą c e d z i ś  w je j  ro z d a r te m  ło n ie ,— o tern dosyć 
w a m  w s p o m n ie ć ,  —  P a n o w ie ,  są z u p e łn i e  zgodne  z p ra w e m  
p o s tę p u  r o z u m u  lu d z k ie g o ;  p rzez  nie  to łączy  się on a  ściśle 
z u m y s ło w y m  r u c h e m  św ia ta  ucyw il izow anego .

Chce-l i  k to  j e s zcze  w y ra ź n ie jsz y c h ,  d o tyka ln ie jszych  d o ­
wodów tego p o śm ie r te ln eg o  życia  P o lsk i?  N iech  spo jrzy  na  je j  
k rw ią  z b ro czo n e  m ias ta  : W ilno ,  W arsz aw ę ,  P o z n a ń ,  L w ó w ,—  
zgo ła  w s z ę d z ie ,  t a m ,  gdzie  b y ło  ty lko  j a k i e  ca łopa len ie  n a r o ­
d o w e ,  i n iech  uważa co się tam  dz ie je !  Po lska  nie  m ogąc  s t a ­
wiać o ł ta rz y  p a t ry o ty c z n y m  cn o to m  i pośw ięcen iu  sw ych w y ­
b ra n y c h  synów , św ię ta  m ę czen n ica ,  uw ie lb ia  ich p a m ię ć ;  
o tacza  czc ią  g łęb o k ą  ich g r o b y ;  jak  p rzed  znak iem  męki 
C hrys tusa  uch y la  c zo ła  p rzed  ich s z u b i e n i c a m i , bo w n ich  
widzi  zw ias tunów  sw ego odku p ien ia .  I czyliż  laki n a r ó d ,  
p y tam  w a s ,  P a n o w i e ,  p rze zn a c zo n y  j e s t  n a  z a tra c e n ie ,  
jak  m ów ią  dyp lom aci  ? N igdy, p r z e n ig d y —  albo  r o z u m  ludzki 
m u s ia łb y  b y ć  o k ro p n e m  z łu d z e n ie m .

« M ie jm y więc w i a r ę ,  P a n o w i e ,  w blisk ie  odrodzen ie  Po l­
s k i ;  m ie jm y  nadz ie ję ,  B racia ,  że jeszcze  u j r z y m y  b łog i  d z ień  
j e j  w yzw olen ia ,  i że  jeszcze  b ęd z ie m y  oddycha l i  w o ln em  
o jczy s lem  p o w ie t r z e m ,  jak  po p a m ię tn e j  nocy  2 9  L is to p ad a .  
W  tej n a d z i e i , n ie  m ogę  lepiej zakończyć  m ego g ło su  , j a k  
p rzy w o d ząc  w am  na pam ięć  s łow a  je d n e g o  z wielkich p i­
sa rzy  F ra n c y i ,  k tó r e  doskona le  się stosują do naszeg o  dz iś  
po ło żen ia .  Pascal  p o w ied z ia ł  : m y nie ż y je m y , ale spodzie • 
taam y się ży ć , i  p r z y p o m in a m y  sobie, że śm y  k ied yś  ż y l i .  »

Następnie m ów ili po polsku: Ob. Błażowski Jakóbczł. 
Tow. Dem. P o l . , M. E. W itkow ski i A. R akowski. Po  
nich zabrał głos jeden z obecnych patryotów francuzkich  
P. Groutt. Mówił 011 z czuciem  traliającem do serc w szy­
stkich słuchaczów . Na głos P. Groutt pełen życzliw ości 
dla sprawy p o lsk iej, odpow iedział w  krótkich w yrazach  
po francuzku M. E . W itkow ski. W  końcu m ów ili po pol­
sku: Obb. Boski, Berent, G odlewski, Franciszek Orłowski 
i A d. A ndrzejkowicz.

W N antes. Obchód 29 listopada zarządzony przez S e- 
kcyę odbył się o godzinie 8 w ieczorem  na zgromadzeniu, 
pod przew odnictw em  Ob. Guckiego członka T. D. .P . 
w  sali na ten cel p rzygotow anej: Ob. Kołakowski, Ze­
browski , Bratkowski przem ów ili do licznie zgromadzo­
nych  P olaków , którzy n ie odm ów ili sw ego w spółucze­
stn ictw a w  uczczeniu tego narodow ego św ięta. Ob. Brat­
kow ski w  tych słow ach rozpoczął swój głos :

Polska  w p rzec iąg u  lat s i e d em n as tu  m ia ła  dw ie  w ie lk ic -nocy  
swojego z m a r tw y c h s t a n i a .  N a jp rzó d  d o w io d ła  św ia tu  że żyje ,  
n as tęp n ie  o z n a jm i ła  jak  żyć c h c e .  D z iś  g d y  nieprzyjac ie l  
u s i łu je  zag łu sz y ć  w m o rd a c h  len n i e p r z e b r z m ia ły  g łos  o d r o ­
dzen ia  , lub  szalor .ym  w y ro k iem  zap ow iedz ieć  ś m ie r ć  n ie­
śm ie r te ln e g o  n a r o d u ,  m y  tu z eb ra l i śm y  się  Brac ia ,  a b y ś m y  
j e d n e m  ożywieni uczuc iem  , taż sam ą iskrą m i ło śc i  O jczyzny  
u d e rz e n i  p o s p o łu ,  abyśm y  w y n u rz y l i  sobie w z a je m n ie ,  to  co 
je s t  naszą  m y ś lą  c o d z i e n n ą ,  k a ż d e m u  z n a n ą ,  a le  w tenczas  
ty lko u ro czy s tą  i doda jącą  d u ch a  w y t rw a n ia ,  gdy r a m ię  obok 
r a m ie n ia ,  d ło ń  w d ł o n i ,  wszyscy r azem  p rz y c h o d z im y  sobie

p ow iedz ieć ,  że b y t  n a ro d ó w  n ie 'zaw is t  od wyrok ów i p rzem ocy  
lu d z k ie j ;  że ich p o s ła n n ic tw o  na  ziemi je s t  w y n ik ie m  n a jw y ż ­
szej  o p a t rzn e j  nad  św ia tem  górującej  m y ś l i , k tó re j  n ik t  sie 
o p rz e ć  nie z d o ła ,  k tó ra  w y p e łn ić  się m usi ;  że dopóki  n a ró J  jej 
n ie  z ro z u m ie  , d o pók i  do  je j  w ykonan ia  swoich u s i ło w a ń  n ie  
zw róc i ,  zna jdz ie  we w ła s n e m  ło n ie  h a m u lec  i w ięzy  swej w ol­
nej woli źle u ż y t e j , i za n iep o s łu s zeń s tw o  Bogu pó jd z ie  w nie- 
l i tościwe j a r z m o  cz łow ieka ;  że Polska  la o rędow nica  sz czepów  
s łow ia ńsk ich ,  s t rażn ica  wolności  eu ro p e jsk ie j ,  najlepiej n ie ­
gdyś  ro zum ie jąca  w za je m n ą  o d p o w iedz ia lność  ludów , ta r o ­
dzic ie lka  c n ó t  w ie lk i c h ,  n ieo g ran iczo n y ch  p o św ię c e ń ,  ta 
św ię ta  m ęc z e n n ic a ,  po stu le tn ie j  za sy n ó w  sw o ic h  p o k u c ie
zm a r tw y c h s ta n ie  w o ln a ,  św ie tn a  i szczęśliwa, w d n i u ,  w k tó ­
ry m  jej dzieci s taną  się j e d n ą  r o d z i n ą ,  na jśc iś le jszym i w ę z ły  
pok rew ień s tw a  z łączoną ,  pośród  k tóre j  p o d m o w y  n ie p rz y ja ­
ciela  j u ż  p o s łu c h a n ia  nic  znajdą  , gdzie  na wieki  z n ik n ie  po­
d e j r z e n ie  i obawa tylu oko licznościam i i p rzez  czas lak d łu g i ,  
n u r tu ją c a  se rce  rolnika jęczącego w p o d d ań s tw ie .  Polska p o ­
w s ta n ie  w o ln a ,  św ie tna  i szczęś liw a ,  gdy  od d w o ru  do cha ty ,  
j a k  n iegdyś  we d w o ra c h  ty lko,  ro z c h o d z ić  się zacz n ie  ów s ta ­
ro d a w n y  okrzyk  ojców naszych  : kochajm y s ię !

l a k  je s t ,  kocha jm y  się , B racia .  Lecz  jeże l i  tę m i ło ść  w  k ra ju  
m a  zaszczepić  zasada d e m o k ra ty c z n a ,  w zm o cn io n a  c a łą  potęgą 
śc isłośc i  s to sunków  dom o w y ch  i r o d z in n y c h ,  w  E m ig ra c v i  l i ż  
sam a zasada j e d y n ie  m i ło ść  tę  s ta łą  i p ra w d z iw ą  m ię d z y  nam i 
u c zy n ić  z d o ła .  Był  to j e d e n  z pow odów  z a w ią z a n ia  sie T o w a ­
r zy s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  pośród T u ła c lw a .

N ie  wszyscy jeszcze  d o tąd  chcą  to z ro z u m ie ć  ; je d n i  z nie- 
w iad o m o ś c i ,  z p o s łu c h u ,  d ru d z y .  Boże im o d p u ś ć !  Dla dan ia  
św iadec tw a  n iep raw d z ie ,  o k rzyknę l i  Tow arzystw o nasze  za 
b u rzy c ie la  j e d n o ś c i , do  k tóre j  w szyscy  zdają  się w zdycha ć .  
R ó ż n e  p ism a, odezw y, usi lności  tego  u p ra g n ie n ia  c o d z ie n n y m  
są d o w o d em .  N ieb acz n i ,  szukają  ostoi dla u c z u ć  i chęci  sw o­
ich ,  w ła ś n ie  za o b rę b e m  tej j e d y n e j  ostoi. L ecz  n ie  c z y ń m y  
w y rzu tó w  n a s z y m  p rz ec iw n ik o m ;  rozb ie rz m y  raczej  sk a rg i ,  
k tó re  p rzec iw  n a m  sami zanoszą .

Rozebrawszy zarzuty, jakie czynią Towarzystwu De­
m okratycznem u jego przeciw nicy, Ob. Bratkowski tak 
głos swój zak oń czył:

D zień  dzisie jszy je s t  d n ie m  ro zp am ię ty w an ia  i sk ru c h y .  Roz­
p am ię ty w a jm y ż  za tem  bez u p rz e d z e n ia ,  bez  n iechęc i ,  bez  n i e ­
naw iśc i .  Nie idzie tu  o c h w a łę  k ilku osób lu b  ca łego  s to w a rz y ­
szen ia ;  chw ała  ta ,b ły sk o tk a d a w n ie j s z y c h  czasów, nie  war ta  dziś 
naszego zach o d u .  Nie idzie także o upokorzen ie  n ikogo; wyższe 
w z g lę d y ,  obow iązk i  w zg lędem  O jczy zn y ,  jej o d ro d z e n ie ,  spo­
sób najlepszy  pośw ię cen ia  je j  u s łu g  naszych ,  to n a s ,  resztę  
po m in ąw szy ,  w y łą c z n ie  za jąć p o w in n o .  W y b o rn ie  j e d e n  fi lozof 
Polski  częs to  p o w ta rz a :  Co z łe ,  j e s ld z ie łe m  lu d z k ie m ,  co d o b re ,  
n i e n a s z e m ,  ale Boga je s t  d z i e ł e m .  N iechże  was Bóg n a tch n ie  
b rac ia  k o c h a n i !

Ob. Dąbrowa odczytał wiersz. Brak miejsca nie po­
zw ala ńaift go zam ieścić w  ca ło śc i; ograniczam y się na 
przytoczeniu z niego niektórych tylko zw rotek :

Jak iż  to m łodzian , odw ażnie, w esoło,
Stąpa w śród tłu m u  —  dokoła m ilczen ie ,
W zrok jego dum ny , lw ie  se rce  —  a czoło 
Tak ma pogodne, jak  słońca w e jrz e n ie ;
P ierś jego w olna, sw obodnym  oddechem ,
K rasi m u lica n iebiańskim  uśm iechem . —  
W szystko w nim  w ielk ie — p ię tno  tajem nicze, 
P iętno m ęczeństw a barw i m u oblicze!

U chylm y czuła. — To znam ię C hrystusa,
W  przeczystym  blasku, n ieśm iertelnej chw ały ! —  
M łodzieńczą postać, nie wabi pokusa ;
.lemu już  niczem  św iata powab cały : —
Myśl jego krąży, wznosi się , u la ta ,
Po n;.d ród ludzki, po nad obszar św ia ta ;
On jednem w ielkiem  uczuciem  c ie rp ien ia , 
C hciałby okupić przyszłe pokolenia ! . . .



24

Któż to ten m łodzian ! —  on w ybran  z tysiąca,
Sprzysięgłych Braci —  k tórym  zw iązku śluby ,
1 m yśl żyw otna, m yśl przew odnicząca 
Ś w iętem u dzie łu , —  w skazały cel ch lu b y ,
Cel szczytny w sku tkach  —  stanow czy —  uroczy ! 
Zbaw ienie K raju ! —  O n poszedł ochoczy,
P rzez tru d y  w alki, głosie słowo W ia ry ,
Z k rw i swej i życia n ie szczędząc ofiary .

Cześć tobie Mężu ! Cześć zasług i czynu ,
Tyś poległ z ch lubą w Ojczyzny o b ro n ie ;
P raw y —  niezłom ny —  w ielk i Polski S yu u  !
Cześć wieczna T ob ie ! —  K onarski Szym onie!! 
T yś dow iódł św ia tu  co w ielka myśl m oże,
I jak  p ierś w olna um iera — o Boże!
C zyliż Twa ręka co grom am i w ładn ie,
Na spraw ców  gw ałtów  i m o rd ó w —  nie spadnie

Jak ież  to  nowe ofiary ucisku ,
S to ją , Przedw ieczny! przed tw ym  m ajes ta te m ? .. 
C oraz ich więcej —  więcej — jak  w nacisku 
Gwiazdy krążące u stóp  Tw ych nad św iatem !
K tóż je  policzy —  im iona ich spisze —
Zacni M ężowie! —  Szczegienni —  Zawiszę ! 
W iśn io w scy !... i W as ty lu  co n ieznani 
Legliście śm iercią  w nieznanej o tc h ła n i ! . . .

W  Londynie. Sekcya Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego uczciła rocznicę rewolucyi 29 listopada obcho­
dem wewnętrznym. Lubo sekcya, z powodu miejscowych 
okoliczności, nie zawzywała na ten obchód , znajdowali 
się jednak na nim i nieczłonkowie Towarzystwa. Posie­
dzenie rozpoczęło się o godzinie 7 wieczorem. Powołany 
na przewodniczącego Ob. Stolzman, przemówieniem sto- 
sownem do uroczystości dnia tego, zagaił posiedzenie. 
Po nim mówili Obb. Chojnacki, Wyszyński i Fink. Jedne 
pojęcia, jedna wspólna myśl demokratyczna, ludowa, oży­
wiała tak mówców jako i słuchaczów. Posiedzenie zakoń­
czone zostało odczytaniem ostatnich słów  do Ludu pol­
skiego ś. p. męczennika Teofila Wiśniowskiego.

Revue de Geneve podaje następujące szczegóły obchodu 
zarządzonego przez Polaków zamieszkałych w  G enewie.

Mnóstwo osóh przyłączyło  się do Polaków , którzy obcho­
dzili rocznicę 29  listopada w kościele katolickim S t .  Germ ain  
Na środku kościoła  stał katafalk, a na nim znajdowały się trzy 
tarcze. Pierwsza z przodu przedstawiała herby  Polski i Li- 
Iwy z nap isem : 29 L i s t o p a d a  1831, dwie inne boczne 
przedstawiały nazwiska męczenników z roku 1847 : W iśnio­
w ski, K apuśc ińsk i. Duchowieństwo Genewskie,  a na jego czele 
proboszcz, celebrowało na tej uroczystości.

Donoszą nam z Bruxelli, iż opisanie obchodu 29  listo­
pada odbytego w  tem mieście, sfałszowanem zostało; że ' 
opuszczono nawet zupełnie mowy PP. Jottrand, Imbert, 
W uillot, i Spilthoorn. Ten ostatni mówił w  imieniu To- 
warzysta Demokratycznego inter-nacyonalnego zawiąza­
nego w Bruxelli. Powodem do zamilczenia o tych mo­
wach było t o : iż oświadczali wyraźnie, że nie znają innej 
Polski jak Demokratyczną. Można stąd brać miarę uczuć 
Tyszkiewicza i spółki. — Dziennik Bruxelski VAvenir, 
w artykule : F akcya  arystokratyczna w E m igracyi po l­
sk iej ,* zawiera z tego powodu następujące wyrazy:

« Ogłosiliśmy niedawno rzu t  oka na st ronnictwa dzielące 
Emigracyę Polską, aby publiczność nie myliła się względem 
uczuć Polaków. Spostrzegłszy  szm er między Polakami w B ru­
xelli na obchodzie rocznicy 29  Listopada w r .  z. gdy adwokat 
Spilthoorn wyrzekł  : « sympatye polityczne dla Polski , ma- 
« ją  na widoku Polskę D em okra tyczną ,  nie zaś arystokraty.
« czną lub republikancko-oligarchiczną, jaką  była  dawniej» — 
powiedzieliśmy że szmer ten pochodził  od 30 tu  Polaków 
przebywających w B ruxe ll i , mających na czole h r .  Tyszkie­
wicza, (chociaż ten o t rzym ał  naturafizacyę Belgijską, a tem

samem zrzekł się charakteru Polaka,)— którzy stali się, p r z y ­
najmniej pośrednio pomocnikami partyi arystokratycznej,  
jakiej Adam Czartoryski jest wyobrazicielcm. I to co pow ie­
dzieliśmy było uzasadnione na owem pełnomocnictwie,  jakie 
w roku 1816 h r .  Tyszkiewicz dla Książęcia Czartoryskiego 
podpisał  etc. etc.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A .

Petersburg, d .  10 grudnia  1847. Ukazem Mikołaja z 20  
listopada 1847, dozwolonem zostało chłopom całego Im p e-  
ryum  kupować dobra szlacheckie, na sprzedaż publiczną wy­
stawione. Kupnem tych dóbr  wchodzą nabywcy w p ra w a  w ła ­
ścicielom służące, mogą je  odprzedawać. Należy wszakże, aby 
do kupna należała cala gm ina  i zostawiła część g run tu  wol­
nego,  który nie może być nigdy sprzedany, i do którego 
pozostaną przywiązani. Nabywcy takich gruntów stają się 
wolnymi posiadaczami d óbr  ziemskich i natychmiast prze­
chodzą pod juryzdykeye ministra  zawiadującego dobrami 
państwa.

—  Warszawa, d. 24 grudnia.  N ied aw n o  czytaliśmy w ga­
zetach tutejszych, iż w tym roku z powodu panującej cholery 
w Rossyi nie będzie poboru  rek ru ta .  Pogłoska ta upowszech­
n iła  się między ludem, i ten wcale się już  nie troszczył o te ­
goroczny pobór. Tymczasem pobór nastąpił  dnia 17 grudnia 
1847 roku.

B erlin  d . 9 Stycznia.  P .  Meyer obrońca Mierosławskiego, 
pomimo jego w yraźnej woli,  appelował w jego im ie n iu ,  od 
wyroku Sądu Berlińskiego. Przeciwko tej a p p e lacy i , Miero­
sławski uroczyście zaprotestował w piśmie pod ty tu łem  : 
P rotest -S ch rift.

—  Donoszą z Berlina pod d. 10 b. m . , że i Kurowski r ó ­
wnież skazany na śmierć  wyrokiem tegoż sądu, zaprotestował 
przeciw appelacyi założonej przez jego obrońcę.

—  Berlin, d. 22  grudnia r .  z. Tutejszy dziennik Zeitungs- 
I la lle , doniósł,  że oddział wojska rossyjskiego stoi w bliskości 
granicy księstwa poznańskiego, w celu schwytania Władysława 
Dąbrowskiego z Winnej-Góry i jego żony;  że za to rząd ros- 
syjski wyznaczył 1000 rubli s reb rem ; i że w Miłosławiu 
miano widzieć Kozaków, którzy w tym celu przechodzili gra­
nicę. G azeta Pow szechna P ru ska  nie daje temu wiary, opie­
rając się na pewnem doniesieniu z Poznania, które miało za ­
przeczyć powyższej wiadomości.

—  PP. Teschcr i Montalembert zaproponowali następujący 
dodatek do adressu Izby Parów, dotyczący P o lsk i :

« Najjaśniejszy Panie!  Współczucie dla narodów sz la ­
chetnych, pozostaje nieprzedawnionem prawem. Wasza K .M .  
zgodnie z uczuciami Francyi , nie zapomni o narodzie uci­
śnionym na którego korzyść już  protestowałeś. »

Powyższy dod a tek  p rz y ję ty  zos ta ł  na  p o s ie d zen iu  dn ia  15 
S ty c z n ia  b .  r .

Z aw iadom ienie księgarskie .
W y s z ło  w  B ruxell i  d z ie ło  pod t y t u ł e m :  Concordance entre 

Le Code c iv il du  Royaume de Pologne prom ulgue en 1825 et 
le Code C iv il francais re la tivem ent a l’E ta t  des personnes, 
su w ie  d’observations sur le droit in tern a tio n a l p r ic e , p rzez  
L . L u b l in e r a  adw okata  p rz y  sądzie ap p e l la c y jn y m  w B ruxe l l i .

Wyszła w Paryżu G ram m atgka Języka  P olskiego , przez  
Ksawerego Bronikowskiego. Sprzedaje się we wszystkich księ­
garniach polskich po cenie franków 4.

Dnia 11 G rudn ia  1817, u m ar ł  w Lille (Nord), w szpitalu 
wojskowym , M isiński M a c ie j, członek Towarzystwa D em o ­
kratycznego Polskiego. Urodz i ł  s ę  we wsi Góra w Woje­
wództwie Mazowieckiem. W r.  183U, na hasło  powstającej 
Ojczyzny, pospieszył w szeregi walczących ; służył w 2n ,p u *' 
ku u łanów jako żołn ierz .  Umierając m ia ł  lat 37 .

W  D R U K A R N I  L. M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


